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Rozpędzony Kongres monarchistów. 


Nazwali Polskę „zwarjowanym podwórkiem*| piorun zabit 3 gorati 
panowie książęta, generałowie, profesorowie i marszałkowie. 


Z Częstochowy donoszą: 

Odbył się tu wczoraj kongres mo- 
anarchistycznej partji włościańskiej stwo 
rzonej przez b. członka partji „Wyzwo- 
lenie“, posła sejmowego Ćwiakowskie- 
go. = 
Zjechało około 700 delegatów z róż 
nych stron kraju. Przewodniczył obra- 
dom książę Drucki-Lubecki, a na sali o~! 


„precz z partjami* rozpoczęto obrady w 
sali straży ogniowej. Specjalnie wiwa: 
towano na cześć królów Włoch i Ru 
munji. 

Przemówienia programowe wygłosili 
poseł Ćwiakowski i sekretarz organiza- 
cji, Gruchała. 

Obydwaj mówcy dowod:ili, iż tylko 
monarchistyczna forma rządów zbawi 


bechi między innymi: gen. Raszewski | Polskę į sprowadzi powszechny dobro- 
prof. Parczewski, marszałek Niemojow-| byt. Mówcy wypowiedzieli się na plat- 
ski, redaktor „Słowa” wileńskiego Mac- | formie walki z sejmowładztwem : par- 


kiewicz i inni działacze obozu monarchi| tyjntctwem, za poparcłem dla rządu pre; 


stycznego w Polsce, 


mjera Bartla, który porównywali z rzą 


Po nabożeństwie na Jasnej Górże | dami silnej ręki króla Stefana Batore- 


wśród okrzyków „niech! żyje król“ 


1lgo!.m 


Delegat Maciejowski nazwał Polskę 


Tajna szulernia 


w mieszkaniu artystki 


Aresztowano 
„śmietankę“ Warszawy. 


Warszawa, 9 września. 
Fumkcjonarjusze policji śledczej wy- 
kryli wczoraj tajny dom gry, Mieścił się 
on w mieszkaniu b. artystki teatrów 
miejskich, p, Wandy Majchrzyckiej. 
Przy zielonym stoliku zastano balet. 
mistrza teatrów miejskich p. Michała Ku 
leszę, Koszykowa 45, p, Piotra Sapiechę 
„ Władysława Miazo, Rynek Starego 
Miasta 40, oraz Piotra Rokossowskiego, 
który przed kilkoma laty zastrzelił swą 
żonę w „Nirwanie” a z więzienia zwol- 
niony był przez p. prezydenta Rzeczypo 
spolitej dla opiekowania się nieletniemi 
ziećmi, 


i wyrządził znaczne szkody 


Lwów, 8 września. 
Onegdaj popołudniu szalała nad No- 


współczesną „zwarjowanem  podwór-| wym Targiem straszna burza, jakiej naj 


kiem“, 

Podczas przemówienia delegata Po- 
niatowskiego z Mławy wtargnęli na sa 
lẹ zwolennicy „Wyzwolenia“. oraz S0- 
ciafiści i wśród burzliwych zajść roz- 
pędzili obradujących. 

Monarchiśct uformowali pochód, któ 
ry wśród okrzyków „niech żyje król“ 
ruszył ku Jasne] Górze. 

Pochód został rozprószony przez po 
licję, która odebrała liczne transparen- 
ty. 


Górny Sląsk--Turcja 2:1. 


Pierwsza porażka Turcji 
w Polsce. . 
Katowice, 8 września. 

Reprezentacja piłkarstwa tureckiego 
przybyła jak wiadomo do Polski, dla ro- 
zegrania trzech meczów p, n. z 
mi polskiemi Górnego Śląska, Krakowa i 
z reprezentacją polską. 

Pierwszy występ gości przyniósł im 
przegraną 2:1 (1:0) aczkolwiek drużyna 
turecka okazała się technicznie doskona 
łą. Zwłaszcza pac nal, się gracze: bram 
karz, prawy obrońca, lewoskrzydłowy i 
lewy łącznik, 

Bramkę honorową zdobywa dla tur- 
ków lewy łącznik, Był to najpiękniejszy 
oe dnia. ik 

rużyny polskiej dobry był cały atak 
bramkarz Spalek oraz obrońcy. zs 

Drużyna polska zwyciężyła dzięki nie 
zwykle ambitnej í ofiarnej grze całego 
zespołu, 

ramki dla Polski zdobyli: Kafrek i 
Goerlitz. Polacy prowadzili do 8 m. 
przed końcem 2:0. Publiczności 2000 Sę 
dzia p, Cejnar z Pragi — dobry, 


Tragiczny pojedynek. 
Jeden z adwersarzy 
ciężko ranny. 

Warszawa, 9 września. 
Dnia 7 bm. około godz. 7 rano w par 
ku Agrykola, w zimowej sali tenisowej 


odbył się pojedynek na pistolety pomię- 
dzy Bronisławem Kowalewskim (Kre- 


Zamach rewolwerowy ucznia. 
Strzelał do dwóch swych kolegów, których 


ciężko 


zranił. 


- Zbrodnia -ma- podłoże erotyczne, 


Stryj. 9 września. 

Wielkie wrażenie wywołał w Bole- 
chowie zamach rewolwerowy, wykona- 
ny wczoraj na ullcy na dwóch uczniach 
przez innego ucznia ze Lwowa. 

Stało się to w okolicznościach nastę 
nujących: W Bolechowie przebywała 
na wywczasach letnich p. Helena Maru- 
syn z Sambora razem z córką Janiną 
gimnazjastką i z synem Zygmuntem 
również uczniem g[mnazjum. 

Oboje młodzi stykali się często na 
wycieczkach z innymi uczniami, wśród 
których znajdował się także niejaki Ku 
char, uczeń ze Lwowa. 

Temu ostatniemu wpadła w oko Ja- 
nina Marusynówna, więc uwijał się ko 
ło niej nieustannie i w spósób tak rażą- 
cy, że brat jej zażądał wreszcie od Ku 
chara, aby przestał się z nią stykać, bo 
zachowanie jego kompromituje ją jako 
uczenicę. 


Kuchar od tego czasu odnosił stę wro 
go do Zygmunta Marusyna, a nawet 
miał mu się publicznie odgrażać. I w re 
zuitacie groźbę swą wykonał. 

Gdy wczoraj Zygmunt Marusyn z ko 
legą swym Prykiem wyszli z domu na 
wieg, nagle o kilka kroków od domu, od 
dano do nich kilka strzałów rewolwero 
wych. Strzelającym był Kuchar, który 
czekał na Marysuna, aby się na nim ze- 
mścić. 

Marusyn został raniony w brzuch 
jego kolega Pryk w głowę. Pierwszego 
z nich, na zarządzenie lekarza dr. Blu- 
mentala, odwieziono do szpitala w Stry 
ju, Pryka, który jest ciężej ranny i za- 
chodzi niebezpieczeństwo komplikacji 
pozostawiono w Bolechowie. 

Policja aresztowała sprawcę į wdro- 
żyła energiczne śledztwo. Wypadek ten 
wywołał w mieście łatwo zrozumiałą 
sensację. 4 


Fałszywe banknoty łodzianki. 


W Warszawie ujęto koiporterów podrobio= 
nych pieniędzy. 


Warszawa, 9 września |z jakimś mężczyzną, obwieszonym mnó 


Do owocarni p. Józefa Podzińskiego 


dytowa 3), bratem głównego akcjonar.|weszła wczoraj o godzinie 7-ei wiecz. 


jusza Mirkowskiej fabryki 
Stefanem Oderieldiem (Flory 5). 
W wyniki pojedynku ostatni otrzy» 
mał ranę postrzałową brzucha. 
Rannego po opatrunku przewieziono 


papieru, a młoda kobieta. Za kupioną tabliczkę cze 


kólady wartości 30 groszy zapłaciła 
banknotem 5-złotowym. 
Po chwili inna klijentka zażądała tej 


do sanatorjum Św. Józefa przy ul, Ho-|Samej czekolady i również chciała pła- 
tej 80. POZA aresztowała po-|cić 5-złotówką. Ale p. Podziński zauwa 


ticia 9 komisarjatu. Ze względu na cięż 
xi stan zdrowia chorego policja uie mò 
że go zbadać, 


Mikołaj Rymskij 
b, artysta teatru Stanisiawskiego 
i urocza Zuzanna Bianchetti 


w filmie KONNE NAROSICYMA 
it w CASINIE; 


żył, że banknot jest fałszywy. 

— O, to mozę panu dać drobnemi — 
rzekła klijentka, położyła na ladzie 30 
groszy, poczem pośpiesznie wyszła. 

Powziąwszy pewne podejrzenia, 
właściciel sklepu obejrzał banknot, po- 


stwem paczek, 

Wezwany policjant aresztował trój- 
kę i odprowadził do 10-go komisarjatu. 

Podczas rewizji znaleziono przy je- 
dnej z kobiet kilka falszywych bankno- 
tów 5-złotowych. Mężczyzna miał kie- 
szenie wypchane bilonem, ogółem prze 
szło na sto złotych. 

W paczkach były tabliczki czekola- 
dy, wstążki, ciastka, mydła, książki, pro 
szek do zębów, papierosy, herbata, pa- 
pier listowy i inne drobiazgi. 

Mężczyzna podał się za Władysła- 
wa Kazimierskiego, a kobiety za: Apo- 
lonię Ławczyk i Helenę Karczewską, 


zostawiony przez pierwszą niewiastę. przyjezdną z Łodzi. 


I ten był fałszywy. 
Wobec tego wybieg! ze sklepu. Obie 
nieznajarre stały opodal r=mdzaj 


$ 


Odesłano ich do aresztu śledczego. 
ywe h oity są oznaczone 
itera l 


starsi mieszkańcy Nowego Targu nie pa 
miętają. 

Od bijących raz poraz piorunów zł 
nęło na Klikuszowej, przedmieściu No- 
wego Targu trzech górali w średnim 
wieku, geierdeai ge Mozne zadany 

W samym zaś Nowym Tangu pó 
uderzył w stodołę gospodarza Gaólsa, 
która spłonęła doszczętnie wraz z plos 
nami w niej się znajdującemi. 

Dzięki energicznej straży pożarnej, 
którą kierował p. Dworski, nie dara 
szczono do rozszerzenia się pożaru. Nad 
to kilka osób pod wpływem piorunów i 
błyskawic dostało ataków nerwowych. 


Samobójsfwo w sądzie 
popełnił skazany bandyta, 


Z Katowic telefonuj: 

Izba karna w Rybniku 
sprawę Roberta Krzestana, 
o napad w celach rabunkowych. Krze- 
stan po ogłoszeniu wyroku, skazującega 
jo na rok więzienia, wydobył z kieszeni 

wę więzienną, znostrzoną na kamię- 
niu i poderżnął nią sobie gardło. 

Ciężko okaleczonego bandytę oddam 
do szpitala więziennego. 


Gziery strzały 


za dług pięciozłotowy. 
Lwów, 8 września, 

Dzisiaj wieczorem do mieszkania nie 
jakiego Wojciecha Zająca, Ossolińskich 
14, przybył jego były czeladnik Włodzi- 
ZY AUA któremu należało się od 
Zająca 5 złotych. A 

W trakcie sprzeczki Kawka wyjął re 
wolwer i dał z niego 4 strzały z których 
jeden trafił stojącą na balkonie kapita- 
nową Landsbergerową, 

Kawkę który usiłował zbiec, areszto 
wano. 


m 
Nadużycie 
na poczcie wileńskiej. 
Filino, 8 września. 

Na tutejszej poczcie od dłuższego cza 
su ginęły czeki i pieniądze z listów war 
tościowych. 

W związku z tem aresztowano sorto- 
wnika pocztowego Feliksa Salmonowi» 
cza, w chwili gdy chciał sprzedać na czar 
nej giełdzie czek na 50 dolarów. 
TRZEPAK ETER EEIN R EEA 


Kurs dolara. 


W dniu dżisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w obrotach pry- 
watnych kurs dolara wynosił 8,98 wi 
płaceniu i 8,99 w zaofiarowaniu. 

Tendencja spokojna. Obrotów nie 
dokonywano: 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43,69 

Nowy Jork 8,98 

Paryż 26,59 

Szwajcaria 174,02 


I! PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 8,99. 
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Włościjanie sycylilscy do dnia dzisiejszego pomimo silnych pokus mody odziewają się w swoje Kostiumy narodowe 


Kreina tajemniczych cudów. 


niezwykle barwne i charakterystyczne, 
ORL 


Olbrzymy—toddowie, klasycznie piękni i zadziwiająco szlachetni, 
oraz karły—kurumbowie, istoty złe i bezduszne 


dziś jeszcze wzbudzają wśród obcych podziw i niesamowity dreszcz 


We wrześniu 1818 roku dwaj geo- 
metrzy kompanii wschodnio - indyjskiej 
dokonali przypadkowo niezwykłego ode 
krycia. Młodzi ci ludzie Kindersley i 
Whish zapuścili się w część gór Nilgiryj 
skich zwanych Błękitnemi Wzgórzami 
i po niesłychanych trudach i niebezpie= 
czeństwach natknęli się tam na zdumie- 
wające swem nieprawdopodobieństwem. 
fakty, 

Odkryli zakątek świata nieopisanie 
uroczy, a tak pełen tajemniczych cudów, 
że dzisiaj kiedy jest on dokładnie zba- 
danym budzi nadal podziw | niesamoe 
wity dreszcz. 

W górach tych zamieszkuje kilka 
plemion pod wieloma względami nie po» 
dobnych do rodu ludzkiego. Przede- 
wszystkiem więc gnieżdżą się tam elua. 
rowie w wykopanych w ziemi norach 
1 równie dzicy kochtarowie. 

Najbardziej jednak zdumiewające są 
plemiona toddów 1 kurumbów. Prócz te=- 
go najbardziej licznem plemieniem są 
baddagowie, którzy schodzą nawet cza- 
sami z gór w niziny. 

Zewnętrzny wyglą todda ma w so- 
bie coś nadludzkiego. 

Plemię to składa się z 700 ludzi a z 
nich każdy olbrzymiego nadnaturalnego 
wzrostu wygląda jak grecki bożek 
Wszyscy zbudowani imponująco, o kla 
sycznych rysach twarzy, o czarnych 
gęstych włosach budzą podziw wspanła 
łbścią i szlachetnością swej postawy. 

Przepiękny ten pozór najzupełniej 
odpowiada wartości wewnętrznej tego 
plemienia, które niewie co to jest kłam 
stwo, nie zna oszustwa, nię rozumie 


niedotrzymania danej obietnicy i śród. 


którego nie przytraiił się anl jeden wy* 
vadek kradzieży. 

Plemię to nie zajmuje się ani rolni- 
ctwem, ani rzemiosłem, jedynem ich za- 
Jęciem są starania wypływające z kultu 
dla świętych bawołów, w którym to kul 
cle streszcza się ich cała religja. 

Po stu przeszło latach sprawa pozna 
nia pochodzenia toddów, ich języka i 
rellgji, nie posunęła się ani na jotę. 

Język, jakim porozumiewają się z 


ettropejczykami, od których bynajmniej 


Pozostawiwszy więc zabite zwierzę 


„Mie stronią nie jest ich mową właściwą |pod opieką czterech myśliwych badda- 
to bowiem posługują się wyłącznie mię| gów, udał się do położonej niedalsko 
dzy sobą į używają jej przy religijnych] plantacji, aby pożyczyć tam niezbędne 
obrządkach, narzędzia, 

Co jednak zdumiewa tych wszyst- Gdy pwrócił zastał na zabitym sło» 
kich, którzy mieli okazię obcowania z| niu kilkunastu kurumbów, którzy: miu o- 
toddami, to ich, że tak rzec można, nad- śwladczyli, że ponieważ słoń zosta! za- 
człowiecza potęga, uwidaczniająca się| strzelony na ch terytorjum, należy więc 
w pewnych, zupełnie nie mających wy-| do nich. 
tłomaczęnia faktach. Anglik rozkazał baddagom rozpędzić 

Nie tylko baddagowie traktują ich|karłów, a gdy.ci drżąc ze strachu stal: 
jak Istoty nadziemskie | czcząc ich, po-|nieporuszeni, uczynił to sam. Podczas 
sługują im jak niewolnicy, lecz i plemię|tego wódz kururnbów o monstrualnym 
kurumbów. wyglądzie, znajdujący się wówczas na 

W gąszczach leśnych, otaczających| łbie powalonego słonia wyskoczył w na 
osiedla toddów, zamieszkuje to plemię| głym podrygu do góry 1 wykrzywlając 


Ehleh sfanieje, 


gdyż konjunktury zbożowe 
F uległy poprawie. 


Przed dalszą zwyżką cen broni 
nas rynek międzynarodowy. 


Sytuacja na rynku zbożowym uległa 
w ostatnich dniach poprawie. Eazy! 
się dowóz głównych zbóż jadalnych do 
miast i ośrodków przemysłowych, a ce- 
ny wykazują nieznaczną zniżkę, 

Przyczyną tego stanu rzeczy jest m, 
in, lakonane się cen na rynku mię 
dzynarodowym, który w ostatnich 
dniach wykazuje zdecydowaną tenden- 
cję zniżkową na zboże, a zwłaszcza na 
pszenicę, 

Wpłynęły na to niespodziewanie po- 
myślne urodzaje w Kanadzie, gdzie obli 
czają zbiory na 400,000 buszli, 


Nie są jeszcze znane wyniki zbiorów 
w Argentynie, Austrji i Indjach, Prawdo 
podobni CAD wypadna one naogół ko 
rzystnie, Monopoliczne więc obecnie sta 
nowisko Stanów Zjednoczonych Północ- 
nej Ameryki, jako głównego eksportera 
zboża do krajów europejskich, może być 
łatwo przełamane, co wywoła powszech 
ną zniżkę cen. 

Zbiory żyta wypadły niemal w całej 
Europie gorzej, niż w roku ubiegłym, 

Wprowadzone jednak we Francji i 
Włoszech ograniczenia przemiału, które 
mają być niebawem zastosowane rów- 
nież w Niemczech, przyczynią się nies 
wątpliwie do ograniczenia zapotrzebo- 
wania na żyto i utrzymania cen na do- 
tychczasowym poziomie, 


Z punktu widzenia interesów rolnie« 
wa i aktywności naszego bilansu handlo 
wego, byłoby pożądane, by wywóz zbo- 
ża; odbywał się równomiernie przez cały 
rok, a w każdym razie raczej na wiosnę 
gdy ceny ma rynku międzynarodowym 
są najwyższe, 


Mały... kraj —wielkie 
bogactwo. 


Sawecja--okoporterem: kapitalin 


W nielicznym po wojnie szeregu 
państw kapitalistów świata poczesne 
miejsce zajmuje poza Ameryką, Anglją 
i Holandją, Szwecja, która według urzę: 
dowych danych HAR w r. 1925 o- 
koło 15 miljonów dolarów w pożyczkach 
zagranicznych, Brała udział w realizacji 
planu Davesa oraz wielu pożyczkach nie 
mieckich, komunalnych i przemysłowych 

Pozatem skapari kapitału szwedzkie 
go zagranicę odbywa się, i to w znacz» 
niejszych jeszcze rozmiarach, drogą two 
rzenia i udziału w wielkich, o świało« 
wem znaczeniu, koncernach przemysło: 


kurumbów a raczej mułłu-kurumbów. 

Są to wstrętnego wyglądu karty, któ 
rych pochodzenie ani rasa jest również 
jak i toddów po dziś dzień nie wyjaśnio- 
na. Posiadają te istoty jakąś niezbadaną 
moc czynienia zła, z której korzystają 
przy każdej okazji w stosunku do spo- 
kojńych baddagów į anzlików. 

Setki podobnych faktów, wobec któ- 
rych nauka staje zupełnie bezradna, na- 
daje tajemniczą grozę tym leśnym gno- 
mom, podobnym do małp į mieszkają 
cym jak one na gałęziach drzew. 

I te oto leśne diabły przy spotkaniu 
todda padają przed nim na ziemię w ne] 
wyższem przerażeniu, wijące się z pianą] 
na ustach jak w ataku epileptycznym. 

To też jedynie todd, gdy zechce, mo- 
że odczynić urok zadany przez multu- 
kurumba, który choć wydaje się to nie- 
prawdonodobnem, jest w stanie urok ta 
ki zadać, 

Z wielu faktów, poswierdzających to 
niepojęte zjawisko, a których wiarogod- 
ność jest jaknajpoważniej stwierdzona 
przytoczymy następujący: 

Jeden z wyższych angielskich urzęd 
i ników, polując na słonia, zapedził się za 
upatrzonym zwierzem w okolicę zamie- 
szkałą przez mułłu-kurumbów i tam go 
ubił. Gdy przyszło do wyrznięcia sł- 


niowi kłów, okazało się że myśliwy za- 
pomniał specjalnie do tego używanego 
moża. 


się oraz zgrzytając zębami w jakiejś ple- 
klelnej furii. , 

— Kto pierwszy dotknie naszego. 
słonia — wrzeszczał karzeł, wpiając w 


anglika błyszczące jak u węża oczy —|i 


przypomni sobie o nas w godzinę swej 
śmierci! 

Rozwścieczony myśliwy dopadłszy 
jednym skokiem dzikusa, chwycił go za 
zmierzwione kudły i jak psiaka odrzucił 
o kilka kroków, potem Szpicrułą roze. 
gnat resztę zgrai! 

Kurumb przez cały czas wycinania 
przez anglika kłów leżał milczący w tra 
wie i nie spuszczał z niego rozgorzałych 
ślepiów. Gdy wreszcie kły zostały wy- 
piłowane į myśliwy kładł już nogę" w 
strzemię, wzrok jego raz jeszcze ze- 
tknął się z wpadniętemi oczkami po- 
tworka. 

— Ślepia tego gadu przypriwiaty 
mnie dosłownie © mdłości — opowiadał 
on dnia tego gościom którzy byli u nie- 
g na proszonym ubiedzie. 

I oto nazajutrz niezmiernie silny ten 
człowiek zaniemógł, a w ciągu 4-ch dni. 
Śród objawów nieznanych żadnemu z 
wzywanych doń lekarzy, wysechł jak 
szkielet. 

Stan jego pogarszał się z godziny na 
godzinę, a w 13 dni po owem pamiętnem 
polowaniu zmarł na chorobę, której ża: 
den z lekarzy nazwać nie potrafił, 

Nieszcześliwi baddazowie. urzeczi 


te 


wych. 

Najpotężniejszym z tych koncernów 
jest zapałczany, który swemi wpływami 
objął również Stan: EMC Ostat 
nią zdobyczą tego E jest Polska 
i Grecja, z których pierwsza otrzymała 
pożyczkę 6 milj, dol, druga 1 milj. fum 
tów, 

' Do słabszych, choć równie potężnych 
i światowych koncernów szwedzkich na 
leżą: telefoniczny, telegraficzny, maszyn ` 
elektrycznych, maszyn do wyrobu masła 
i wiele innych, 


Ciekawy dokument 
amerykańskiego miasta. 


Miasto Salem, .w . stanie Massachu- 
setts, posiada ciekawy dokument. 

Jest nim umowa, zawarta przed 240 
laty przez założycieli miasta z miejsco- 
wem plemieniem indyjskiem o sprzedaż 
gruntu pod miasto. Za grunt ten zapłaco 
no wówczas 20 funt. steri., t, j. około ty- 
siąca złotych. Dzisiaj grunt ten przedsta 
wia wartość setek miljonów dolarów. 

Na dokumencie tym, który dotych- 
,czas wisiał za szkłem w sali ratuszowej, 
obecnie zaś umieszczony jest w specjal- 
nym schowku stalowym, czytelne są 
jeszcze podpisy niektórych indjan, 
EEA POECI OEST SSA 


ni przez kurrumba, błagają o pomoc'iod 
dów, którzy niszczą fatalny wpływ cza 
rów przez jedno dotknięc'e ręką tirze- 
Czoneca 


FYBRF<S 


PORÓWNANIE. 


— Podoba się panu ten portret?... 
— Nie wart sznura, na którym wisi... 


— Jesteś prawdziwa Wenus, 

— Doprawdy?., Taka jestem piękna? 
— Nie, tylko tak jak ona, nie masz 
się w co ubrać, 


WIECZORNY. 


Str. 3 


OBŁĄKANY KUPIEC 


na widok pieczątek komornika na meblach 


wpadł w furję. 


Łódź, 9 września 

W maju bieżącego roku firmie M. 
Szatan i Rozenblum ogłoszona została 
upadłość. 

Jeden ze spólników, Szatan, wsku- 
tek trudności finansowych wpadł w 
stan silnego zdenerwowania. Rodzina 
próbowała go odciągnąć od pracy, ku- 
piec nie chciał się jednak na to zgodzić 
i prowadził w dalszym ciągu interesy. 

Pewnego dnia w mieszkanin swem 
dostał ataku furji. 

Ponieważ stan jego był niebezpie- 
czny dla otoczenia, zdecydowano się 
wysłać go do Kochanówki. 

W szpitalu dla umysłowo chorych 
przebywał dziesięć dni, gdyż zachowy- 


Strzelanina w „składzie win. 


Nieudana wyprawa czterech opryszków— 
kasiarzy po złote runo. 


—0:— 


Oblężeni w lesie przez policję, zmylili ślady i zbiegli. 


Brzeziny, 9 września. 


Gdy wreszcie rozbili ją, znaleźli w 


Nocy ubiegłej niewykryci złoczyńcy| kasetce jedynie 200 złotych. 


dokonali włamania do składu win Ka- 
rola Staszewsklego w Ujeździe powia- 
tu brzezińskiego. i 

Opryszki w liczbie czterech wiedząc 
iż w składzie śpi dozorca — przez dziur 
kę od klucza wpuścili do wnętrza jakiś 

narkotyk, którym uśpili go, poczem 
wzięli się do pracy. 

Ponieważ ciężkie sztaby żelazne 
znajdujące się na drzwiach nie chciały 
ustąpić, zrezygnowali z dostanla się do 
składu tą drogą. 

Udali się więc na podwórze, gdzie 
wyborówali otwór w ścianie. 

— Uśpionemu dozorcy związali rę: 
ce i nogi i wrzucili go do piwnicy, po- 
czem zajęli się kasą ogiotrwałą. 

Kasa nowoczesnej konstrukcji nie da 
wała się łatwo rozbić, to też pracowali 
przy niej w ciągu kilku godzin. 


HUMOR : SATYRA. 


CHWALCA. 

— Ja znam wszystkich! — chwali) 
się pewien prowincjonalista, który nie- 
dawno opuścił ławę szkolną. 

— Wymień mi jakąkolwiek znakomi- 
tość polską lub cudzoziemską. 

— Generat Haller, marszałek Foch 
Mussolini, Cłemenceau, D'Annunzio itd 

Pewien sceptyk zgniewany tem sa- 
mochwalstwem zapytał: 

— A czy znał pan braci siamskich ? 

Samochwalca dał odpowiedź natych; 
miastową: 

— Jednego z nich doskonałe znałem 
ale nie przypominam sobie. czy z dru- 
gim się kiedykolwiek spotkałem. 


POCIESZYŁ GO. 

Jeden z malarzy skarzy się przed 
drugim: 

— Pomyśl sobie, krytyk N. nazwał 
mój ostatni obraz „kiczem“. Muszę go 
wyzwać, 

— ] ty chcesz się z nim pojedynko- 
wać? Ależ daj spokój, ten człowiek nie 
ma nawęt własnego zdania, on powta- 
rza tylko to, co inni mówią. 


HUMOR ANGIELSKI. 

Bookmaker wypłaca na wyścigach 
klijentowi swemu wygraną sześciu ban 
knotami pięciofuntowemi. Klijent oglą- 
da uważnie pod światło każdy z ban- 
knotów, otrzymanych, wobec czego 
bookmaker woła zniecierpliwiony: 

— Czy pan przypuszcza, że wypła- 
eam wygrane fałszywemi banknotami? 

— Nie to — odpowiada Klijent, ozlą- 
dając spokojnie w dalszym ciągu bank- 
noty. — Chcę tylko sprawdzić, czy nie- 
ma śród nich przypadkiem tego, który 
fa panu dałem. 


* Ponieważ lup ten im nie wystarczył 
poczęli pakować do worków butelki 
wina. 


P. Staszewski, właściciel składu 
mieszkał na pierwszem piętrze nad 
swym interesem. Usłyszawszy podej- 
rzane szmery, wstał z łóżka į uzbro- 
iwszy się w rewolwer udał się do skła- 
u. 

Bandyci przywitali go strzałami re- 
wolwerowemi. 


Staszewski, nie tracąc zimnej krw! 


ukrył się w przedpokoju, skąd począł 
ich ostrzeliwać. 


Odgłos wystrzałów rewolwerowych 
zaalarmował pobliskich mieszkańców 
Bandyci, ukryc! za skrzyniami, czuli 
się bezpieczni, mając większy zapas 
kul. 
Po pewnym czasie przybyła pollcja 
Na widok posterunkowych, złoczyń- 
cy wyskoczyli oknem. Mimo wśclekłej 
pogoni udało się im zmylić ślady | skryć 
się w ciemnościach nocnych. 

Dopiero po kilku godzinach pofcji 
udało się stwierdzić, iż ukryli się on! w 
lesie, znajdułącym się w pobliżu Ujazdu 

Las otoczono ze wszystkich stron gę 
stym kordonem policyjnym. Mimo ener- 
gicznych poszukiwań złoczyńców nie u- 
dało się zatrzymać, 


Cierpienia miłosne kaliszanki. 


W obecności kochanka zadała sobie 6 ran nożem. 
Znaleziono ją potem omdlałą na ulicy. 


Łódź, 9 września. | 

Kochała go nad życie j tęskniła za 
nim podczas okresu dłuższej rozłąki. On| 
bowiem mieszkał w Łodzi, a panna Zu- 
zanna Załudzka w Kaliszu. 

Ostatnio nie mogła już znieść sepa- 
racji i zdecydowała się go odwiedzić. 

Przybyła więc do Łodzi. 

Gdy tylko znalazła się w naszym 
grodzie pobiegła do jego mieszkania 
przy ulicy Aleksandrowskiej 62. 

Lecz on zachował się jakoś dziwnie 

Pobladł, odstmął się i spojrzał na nią 
zimno, nie ciesząc się wcale jej przyby- 
ciem. 

— On mnie już nie kocha, ma inną— 
zrodziła się w niej straszna myśl. 

Jakby na potwierdzenie powyższe- 
go kochanek oznajmił, iż nie może jej 
przyjąć į musi natychmiast opuścić mie- 
szkanie. 

Zrodził się w niej bunt. 


Wdarła się do wnętrza mieszkania 
a gdy kochanek w dalszym ciągu doma- 
gał się, by go opuściła, Załudzka po- 
chwyciła ze stołu nóż. 

Chciał jej wyrwać z ręki, lecz nie- 
wiasta nie pozwoliła mu zbliżyć się do 
siebie. 

I w jego obecności 
zadała sobie sześć ran nożem w piersi 

Zalewając się krwią padła na podło- 
Ze 

Do rannej wezwano pogotowie. 

Po kilku godzinach, gdy czuła się już 
lepiej, nie pożegnawszy się z kochan- 
kiem opuściła mieszkanie. 

Wyczerpana psychicznie | osłabiona 
ledwie trzymała się na nogach. 

Przed bramą domu nr. 50 przy ulicy 
Aleksandrowskiej upadła na bruk. 

Przechodnie zawiadomili o powyż- 
szem policię, która z kolei zawezwała 
pogotowie. Przybyły lekarz stwierdził 
atak nerwowy i osłabienie, 


Aleksandrów wreszcie odetchnie... 
Będzie miał magistrat z łodzianinem na czele. 


Łódź, 9 września 

Pertrakłacje prowadzone pomiędzy 
przedstawicielami P.P.S. a niemieckiej 
partji pracy w sprawie utworzenia magi 
stratu w Aleksandrowie 
końca. 

Utworzenie nowego magistratu prze 
wlekało się wobec sprzeciwu ugrupowań 
żydowskich, dążących do unieważnienia 
wyborów» 


dobiegły już | Pi 


Obecnie po usunięciu tych przeszkód 
rokowania zostały sfinalizowane. 

Burmistrzem Aleksandrowa ma zostać 
p. Marjan Andrzejak, b. radny miejski, 
stałe mandaty członków magistratu 
rozdzielone zostaną pomiędzy przedsta- 
wicieli ugrupowań lewicowych, które u- 
zyskały w wyborach do rady miejskiej w 
Aleksandrowie większość mandatów. 


wał się całkiem spokojnie i lekarze po 
dłuższej obserwacji doszli do wniosku. 
iż został on w zupełności wyleczony. 

Wobec powyższego wysłano go do 
domu. 

Szatan ucieszył się, ujrzawszy swą 
rodzinę. 

Przywitał się ze wszystkimi serde- 
cznie. 

Nagle rzuciły mu się w oczy piecząt 
ki na meblach. 

Na ich widok wybuchnął obłąkań- 
czym śmiechem. Skradając się na pal- 
cach, zbliżył się do szaty i zdarł z niej 
pieczątkę. To samo uczynił rówińeż z 
pieczątkami znajdującemi się na innych 
meblach. 

Gdy próbowano mu przeszkodzić, 0: 
panowała go furja i począł ciskać w do 
mowników krzesłami i sprzętami. 7 

Następnie zbliżył się do okna, wybił 
szybę i usiłował wyskoczyć. 

Obezwładniono go. 

Przybyły lekarz zdołał go uspokoił 
i przywrócić do stanu równowagi. 

Szatana pociągnięto do odpowiedzial: 
ności za zrywanie pieczątek skarbo- 


ch. 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
rozpatrzywszy tę. sprawę, uniewinnił 
go. 

EFAA 


Nożem w oko. 


Krwawy napad na miesz- 
kanie. 


Łódź, 9 września. 
Do mieszkania Abrama Widawskiego 
zamieszkałego przy ulicy Berka Josele 
wicza 8 przybyli Lajb Lubicki i Chaskiel 
Orenbach, którzy żyli z nim od pew- 
nego czasu na wojennej stopie. 
Nieproszeni goście usiłowali wywa: 
bić Widawskiego na ulicę pod pozorem 
iż przed domem czeka nań jego brat. 
Widawski nie uwierzył im jednak | 
oświadczył iż nie wyjdzie. i 
Przybyli zrozumiawszy, iż fortel się 
nie udał próbowali wyciągnąć gó prze. 
mocą z domu. i 
Wywiązała się zajadła bójka. Gdy je 
jeden z napastników „ uderzył Widaw- 
skiego laską w głowę, ten cofnął się w 
przerażeniu kąt pokoju, skąd cisnął w 
przeciwników krzesełkiem, | 
Napastnicy opanowani wściekłością 
puścili w ruch noże. i 4 
Jeden z nich, zbliżywszy się do.Wi- 
dawskiego, ugodził go nożem w oko. 
Rozległ się przerażliwy krzyk ofiary 
napadu. 
Lubickiego i Orenbacha pociągnięto 
do odpowiedzialności. 


Nie kupować na ulicy 

brylantów! l 
Jeszcze jedna niefortunna 
tranzakcja „brylantowa*, 


Łódź, 9 września. 

Do zamieszkałej przy Placu Kościel- 
nym 4, p. Heni Kartowskiej - podeszjł 
dwaj osobnicy, którzy zaproponowali 
kupno brylantu. Panna Kartowska obej- 
rzawszy drogocenny kamień doszła dó 
wniosku, iż jest on rzeczywiście warto- 
ściowy, wobec czego wyraziła chęć zą- 
warcia tranzakcji. 4. Sa 

Sprzedawcy zażądali dość wysokiej 
ceny. K 

Podczas omawiania warunków sprze 
daży, wyjęła ona z torebki 150 złotych 
i oznajmiła nieznajomym, że więcej %0- 
tówki przy sobie nie posiada, lecz mą: 
głaby ewentualnie z domu przynieść 
resztę pieniędzy. 

„Sprzedawcy“ czyhali na podobną o» 
kazję. 

Gdy bowiem potrząsała w ręku bank 
notami jeden z nich wydarł je Kartow- 
skiej z ręki. A 

Niewiasta poczęła wzywać pomocy 

Opryszki działali jednak szybko. 

Jeden z nich pelinął ją tak silnie, iż 
padła na bruk, tracąc przytomność. 

Złoczyńcy wskoczyli do tramwaju | 
zbiegli z gotówką. k 

Ó napadzie zawiadomiovo policję. 


--- EXPRESS WIECZORNY. 


— Przepraszam, czy można wziąć to 
pismo?... 
— Proszę.. Nie czytałem... 


p Tam są 
same nieprzyzwoite dowcip: 


Perly z łódzkiego bruku. 


Pani Halina wróciła z podróży po- 
ślubnej, Wśród wielu innych szczegółów 
opowiada matce o pewnej przygodzie 
we Włoszech. 

— Kiedy wyjeżdżałam z Edwardem 
w góry, omal nie doszło do nieszczęśli- 
wego wypadku... Wyobraź sobie, mamo 
że nagle osioł uparł się... 

— (o?.. Już w podróży poślubnej? 
— dziwi się przerażona matka. 

+k 


w 

Pani Karola miała przybyć o godzi- 
nie 7-ej do Łodzi z Warszawy. 

Mąż ubierał się właśnie, by pójść po 
żonę na stację, gdy nagle służąca po- 
daje mu telegram tej treści: 

— „Spóźniłam się na pociąg. Wyjadę 
futro o tej samej godzinie, Karola". 

Mąż pani Karoli jako człowiek lo- 
giczny i dokładnie znający swą żonę, wy 
słał do niej natychmiast telegraficzną od 
powiedź: 

— „Jeżeli wyjedziesz jutro o tej sa- 
mej godzinie, spóźnisz się znowu”, 

s+ 


* 

Państwo Kowalscy mają pierwsze 
dziecko, Wieczorem zebrali się krewni 
1 znajomi, by podziwiać małe bobo, 

— Czy on już coś mówi? — pyta u- 
tadowana ciotka. 

— Tak.. — odpowiada ojciec. — Tyl 
ko nie publicznie.. Obawia się, aby nie 
był źle zrozumiany. 


Mały Jaś boi się iść do szkoły, gdyż 
mie odrobił lekcji. 

zę Keno uly do szkoły i mówi 
gru głosem: 

— Jaś nie może przyjść dzisiaj do 
szkoły, bo jest chory... 3 

— A kto przy telefonie? — pyta dy- 
rektor, 

— Mój ojciec.. — odpowiada Jaś 
tym samym głosem. 

. 


4 
w 

Dwaj przyjaciele rozmawiają na te- 
mat swych żon. 

— Widzisz.. Kiedy pobraliśmy się 
przed pięciu laty, zawarłem z moją żoną 
umowę, że ona będzie tylko decydowała 
w sprawach drobnych, a ja będę miał 
głos w rzeczach ważnych. 

— No, czy to jest dobry system?.., 

— Świetny.. Tylko, wiesz, dotych- 
czas nie zdażyło się u nas nic ważnego... 

KO 
t 

Goldstein przychodzi do adwokata, 
ażeby mu oznajmić, że ma zamiar się 
rozwieść, 

pW pyta oczywiście: „Dlacze- 
go” 

— Co znaczy dlaczego?., — dener- 
wuje się Goldstein. Dlatego. że jestem 
żonaty... 


m 

W kawiarni spotyka się dwóch lo- 
dzermenschów. Obydwaj narzekają na 
złe czasy, 
„ — Co ty właściwie robisz? — pyta 
pierwszy... 

— Mam biuro ekspedycyjne do wy- 
wożenia śniegu... 

— No, to nic dziwnego... Kto potrze 
buje latem zgarniaczy śniegu?.. 

— Tak?... — oponuje pierwszy. A dla 
szego mamy w czasie pokoju ministra 
wojny?,.. Zebrał Ku-Ku. 


ZERWONY KUR 


dziełem zemsty 


zdradzonej kochanki. 


Tragiczny finał romansu bogatego rolnika ze swoją służącą. 


Płock, 9 wsześnia. 

W parafjalnej wsi Ciachciu pod Płoc 
kiem zamieszkuje bogaty rolnik Mikołaj 
Brzozowski, 

Owdowiawszy przed 
zowskj do pomocy w 
przyjął służącą. 

Między chłebodawcą a Józefą Ko- 
szyk doszło po pewnym czas'e do na: 
wiązania stosunków miłosnych. 

Brzozowski przyrzekł nawet dziew- 


3 łaty, Brzo- 
gcspodarstwie 


„|czynie, że wstąpi z nią w związek mał: 


żeński. Ale obietnic swych nigdy nie 
miał zamiaru wypełnić. Przekonała się 
DSE 


ZA TANIEC 


o tem Józefa, gdy po dłuższej „służbie“| go. Doszło między nimi do burzliwej 
urodziła dziecko. Zażądała wówczas |sceny, podczas której ze strony zdra- 


spełnienia obietnic ożenku. „Chlebedaw: | dzonej dziewczyny padła groźba, 


że 


ca“ zbywał ją wykrętami. Aż doszło dt | Brzozowski gorzko będzie żałować, je- 


uszu dziewczyny, że Brzozowski z inną| Śli nie porzuci 


panną zamierza się żenić. Zrozpaczona 


powziętego zamiaru 
Wierząc groźbom rozgoryczonej J6- 


poczęła go śledzić į stwierdziła praw- | zefy, w celu uśpienia jej czujności, obłud 
dziwość otrzymanych wieści. Skutkiem| ny kochanek stwierdził gotowość ze- 
tego odważyła się na decydującą z ko: |rwania nawiązanego stosunku. 


chankiem rozmowę. 
Brzozowski początkowo usiłował 
zaprzeczać. 


Znowu jednak nie spełnił obietnic. 
Będąc jednej z ostatnich niedziel w 
kościele, Józefa posłyszała, ogłoszoną 


Gdy jednak Józefa udowodniła mu| przez księdza z ambony, zapowiedź mał 
kłamstwo, przyznał się do wszystkie- |żeństwa jej wiarołomnego kochanka 


Z APASZKĄ 


zapłacili krwią nieostrożni danserzy. 


—O— 


Obrazek rodzajowy z 


Warszawa, 9 września. 


Do tancbudy przy ul. Burakowskiei| nął 


nr. 10, przyszli wczoraj „obey“ gości 


Wieczorek i Antoni Kotwiński. 

Miejscowe towarzystwo spojrzało na 
przybyszów niechętnie. 

Tancerze zabronili swym partnerkom 
tańczenia z obcymi. 

Jedna tylko z obecnych dziewcząt 
tańczyła z przybyszami. 

Była to narzeczona głośnego na Woli 
opryszka, zwanego „Kaźkiem”, Przez 
salę przeszedł szmer oburzenia. 

Ktoś skoczył do „Kaźka* ze skargą 
na nieposłuszną kochankę. 

„Kaziek* polecił zwołać natychmiast 
wszystkich swych kamratów. Przez ten 
czas czterej przybysze wyszli z dancin- 
gu i udali się w drogę do domu. 

Na rogu Miłej i Lubeckiego zastąpiła 
im irog banda opryszków, uzbrojona w 
noże. 

Na przodzie stał „Kaziek*, bawiąc 
się sprężynowym nożem. 


przedmieść Warszawy. 


się w tył, į zawołał ze strachem: 


rwawy „Kazie! 


e — To nie ja, to ten — | wskazał na 
Marjan Janicki, Michał Sauerbrajt, Józetj OE AB: 


Wieść ta raziła w nieszczęśliwą dziew, 
czynę jak gromem, w gruzy obalając 
jej szczęście. Nie doczekawszy nawet 
końca nabożeństwa, opuściła kościół i 
przyszła do domu. Tu znowu rozegrała 
się gwałtowna scena. 

Tym razem, Brzozowski widząc beż 
Skuteczność dalszych wykrętów z ca- 
łym cynizmem oświadczył  oniemiałej 
ze zgrozy dziewczynie, że wraz z „bę- 


Marjan Janicki, idący przodem, Cof-| kartem* może się z lego zagrody wy- 


nosić. 
Oszalała z rozpaczy I gniewu rzuciła 


“ podszedł do wska|się na wiarołomnego kochanka z p'ę: 


zanego i jednem cięciem noża wypruł| ściami. Lecz silny mężczyzna prędko s'e 


mu jelita, 
Kotwiński padł na bruk. 


Towarzysze ranionego rzucili się do 


ucieczki, bandyci rozpoczęli gonitwę. 
Najszybciej biegł „Kaziek*. 


z jej napaścią uporał. 

Żelaznym uściskiem rąk obezwłaćd< 
niwszy dziewczynę, wyrzucił ją z do- 
mu. Następnie pod płot, gdzie siadła, ła 


On też pierwszy dopadł jednego z u-| miąc ręce w bezsilnej rozpaczy, położył 
ciekających, Józefa Wieczorka | zadał| jej dziecko. 


mu straszny clos nożem w klatkę pier- 


siową. 

Na dany sygnał napastnicy zaprze- 
stali pogoni i rozpierzchli się na wszyst- 
kie strony. Przechodnie słysząc jęki ran- 


Opuszczona bez dachu nad głową | 
środków do życia, z niemowlęciem 
przy piersi rzewnie płacząc powlokła 
się szosą do Płocka. Lecz w drodze sza 


nych zaalarmowali policję i pogotowiel tan podsunął jej myśl zbrodniczej zem 


ratunkowe. 2 
+ Obu rannych przewieziono do szpi- 
tala. 

Pogoń za opryszkami 


sty. 
Zawróciła w kierunku Ciachcina į w 


zarządzona| przydrożnym rowie poczekała do no- 


przez policję, doprowadziła do areszto-| cy. 


wania jednego z napastników, Józeia Żu 


Gdy w całej wsi Światła pogasty 


—Który tańczył z moją narzeczoną? | rawskiego. Krwawy „Kaziek* zdołał U-| «piace dziecię złożyła pod drzewem, a 


Odpowiadać prędkoł 


mknąć, 


Syn złodziejem mienia rodziców. 
Ojcu swemu ukradł 1000 złotych i zbiegł. 


Łask, 9 września 
Adam Brzostek, mieszkaniec wsi 
Dubranica w pow. Łaskim dochował 
się 20-letniego syna. Lecz nie miał z nie 
go wielkiej pociechy. Chłopiec opiesza- 
le pracował na roli, natomiast zdradzał 
wielkie skłonności do złego. Karty, wód 
ka, dziewczęta — oto jedyne namiętno- 
ści młodzieńca. Daremnie stroskani ro- 
dzice perswadowali mu niewłaściwość 
jego postępków. Młodzieniec wysłuchi- 

wał napomnień, a później robił swoje. 
Nie pomogły prośby ni surowe kar- 
cenia, Do kart i wódki ciągnęło go, jak 
— natura wilka do lasu. Nie mając swo 


ich pieniędzy, okradał rodziców. Lecz 
dotychczas były to drobne kradzieże. 
Od łyczka do rzemyczka — jak mówi 
przysłowie. 

Przed kilku dniami Brzosek za sprze 
daną łąkę otrzymał 1000 zł. Pieniądze 
te zamknął w drewnianej skrzyni, sto- 
jącej pod łóżkiem. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
syn gospodarza, podczas snu rodziców, 
z pod łóżka wyciągnął skrzynię, rozbił 
zamek młotkiem, zabrał pieniądze i 
zbiegł. 

O wypadku powiadomiono policję. 


———— 


sprzedaż żony 


za 500 funtów odstępnego. 


Niezwykła tranzakcja 


W roku 1805 wyszło dopiero w An- 
glii prawo wzbraniające handlu kobie- 
tami. 

Na początku jeszcze 19 stulecia pa- 
nował na wsiach angielskich zwyczaj, 
iż wieśniacy handlowali swemi żona- 
mi. 
Cena nie była wielka, za 10 szylin- 
gów można już było kupić młodą, zdro- 
wą i pracowitą kobietę. b 

Zwyczaj dawnych wieków został 
wprawdzie zabroniony, ale tkwi on w 
umysłowości chłopa angielskiego. 

Przed kilku właśnie dniami sędzia z 
Jorkobive sądził sprawę niejakiego To- 
ma Allana, który sprzedał żonę przyja- 


między przyjaciółmi. 


cielowi swemu Ed. Phillipsowi za 500 
funtów. Allan tłumaczył się przed sę- 
dzią ze swego postępku: 

— Byliśmy oboje nieszczęśliwi. Żo- 
na moja kochała Philipsa, a on odpłacał 
jej wzajemnością. Przeprowadzanie roz 
wodów jest mozolne i kosztowne. 

Zdecydowaliśmy się, aby postąpić 
wedle dawnego zwyczaju. 

Byłem w kłopotach pieniężnych, 
więc gdy mi zaproponował przyjaciel 
500 funtów odstępnego, zgodziłem się 
bez namysłu i oddałem mu swą żonę. 

Pomimo tych wywodów, skazał sę- 
dzia męża, żonę i iej kochanka na sześć 
miesięcy więzienia. 


sama ostrożnie podsunęła się pod zagro 
dę wiarołomnego kochanka, I podłożyła 
ogień pod sterty ze zbożem, znajdują- 
ce się na podwórzu. Sama pośpiesznie 
odeszła. Zanim Brzozowski obudził się 
ze snu, wszystkie budynki już stały w 
płomieniach. Nie zdołano nawet urato- 
wać bydła i koni. Dom mieszkalny rów 
nież stał slę pastwą niszczącego Ży= 
wiotu. 

Brzozowski odrazu domyślił się, kto 
jest sprawcą jego zniszczenia. Zawiado 
mił o swych podejrzeniach policję. 

Koszykównę aresztowano. Weale 
nie zapierała się zbrodniczego czynu. 
PORTTI TENE E ZEDO ROZA PTEN 


Zawodowe pielęgniarki 
psów. 
Niezwykłe kursy w Lon- 
dynie. 


Staraniem pani. Ireny Brandshow pre 
zeski towarzystwa „ochrony zwierząt” 
w Londynie zorganizowano w stolicy An 
glji kursy dla zawodowych pielęgniarek 
psów. o 

Kandydatki po roku nauki otrzymują 
patent i nominację na „okręgowe pielęś 
niarki", 

Obowiązkiem pielęgniarek jest dbać 
o zdrowie psów żyjących w dzielnicy od 
danej pod ich opiekę. 

Do dyspozycji pielęgniarek oddane 
są „dzielnicowe szpitale”, gdzie znajdu- 
| je pomieszczenie około 100 psów. 

Pielęgniarki obowiązane są za osobe 
ną dopłatą pielęgnować chore psy w 
prywatnych domach, 

W wypadkach poważniejszych zwra 
cać się muszą do weterynarzy. 


Ostatni 
dzień! 


Początek o 


M: 


Osobliwe festene 


Lya de Putti 


godzinie 3-ej, 


nty. 


Dziwactwa ludzkie nie mają granic: 


Znaną jest rzeczą, że ludzie wysilają 
się często ma dziwaczne testamenty. 
darzało się to i w dawnych czasach. 

Edward I, krók Anglii, który zmarł 
w r. 1330 przed śmiercią zawołał syna 
swego, późniejszego Edwarda II i kazał 
mu gotować swe zwłoki w garnku, tak 
długo, aż ciało nie oddzieli się od ko- 
ści. Następnie ciało pochować, a kości 
zachować jako talizman przeciw bun- 
tom szkockim. 

Jan Żyżka, kapitan czeski, żądał, by 
po jego Śmierci, skórę jego wyprawio- 
no na bęben. „Dźwięk jego wystraszy 


Hrabia Mirandole, który zmarł w ro 
ku 1825, kazał ciałem swym nakarmić 
karpia, którego hodował od lat 20. 

Bogaty plantator amerykański, chcąc 
wynagrodzić kobietę, która mu usługi- 
wała, naznaczył spadkobiercą general- 
nym swego wyżła, a posługaczkę uczy- 
nił opiekunką psa i zarządzającą jego 
majątkiem. 

W roku 1776 rentjer, który zrobił 
na giełdzie majątek wysokości 60 tysię 
cy funtów szterlingów, przekazał mają 
tek ten kuzynowi, pod warunkiem, że 
kuzyn będzie dziennie przesiadywał na 


z pewnością wszystkich węgrów, tak, | giełdzie od 2 do 3-ei po południu. 
e EE moja za życia ich sta" Dziwactwa ludzkie nie mają granic. 
rzyła”. 

—L— 


Gigantyczna maszyna rotacyjna 
Drukuje 270.000 egzemplarzy na godzinę. 


W Niemczech ukończono obecnie bu- 
dowę największej na świecie drukar- 
skiej, rotacyjnej maszyny. Maszyna jest 
złożona z 17 aggregatów, każdy na 16 
drukowanych stronic. 

Przy maksymalnej ilości obrotów, któ 
ra wynosi 18 tysięcy, maszyna wyrzuca 
na godzinę 270 tysięcy zadrukowanych 
numerów pisma, złożonego z 16 stronic. 

Przy średniej szybkości ta sama ma- 
¿zna daje około 150 tysięcy egzemplarzy 
ua godzinę, 

oszczególne części drukarskie ma- 
szyny mogą być połączone z sobą, a wte 
dy maszyna działa jak 7 dwuosiowych 
maszyn, bijąc numery po 32 stronice, lub 
5-trzyosiowych jako 3-czteroosiowe, dru 
kując numery o 64 stronicach, 

Maszynę wprowadzają w ruch 7 głó- 
iż i 7 pomocniczych elektromoto- 
tów. 


Szereg instalacji, przy pomocy naciś- 
nięcia guzików, reguluje szybkość lub 
wstrzymuje poszczególne działy. Zmiana 
arkuszy, odwracanie ich, a nawet skleja 
nie nowych zwojów papieru i stronic pi- 
sma —wszystko to odbywa się równocze 
śnie z drukowaniem numeru, mechanicz- 
nie, bez żadnej pomocy rąk ludzkich. 


Jednocześnie maszyna sama układa 
paczki ze 100 egzemplarzy, obciąga je 
cienkiem drutem i również bez pomocy 
ludzkiej, podaje je do ekspedycji. Do ob- 
sługi maszyny potrzeba 1 mechanika i 
dwóch pomocników, 


Długość tego potwora drukarskiego 
wynosi 42 metry, szerekość 5 metrów 
wynosi 42 metry, szerokość 5 metrów 
a wysokość 4,5 m. Cała maszyna waży 
240 tonn, 


Ostatnie dni! 


 „NAWidretka W Kairo“ 


erotyczny dramat wschodnich namiętności. 


me: PRISCILLA DEAN 


głównej: 
Początek o godzinie 3-ej, 


Włodzimierz G 


w wielkim 10-aktowym superfilmie „Ufy“ 


EXPRESS WIECZORNY. 


Początek o godzinie 3-ej, 


Aresztowanie ministra Brianda 


anon 


Nie miał przy sobie dokumentów, wobec czego— 
do komisarjatu. 


Ubiegłej niedzieli Briand, obecny mi- 
nister spraw zagranicznych, udał się do 
Coterel, małej wioski, gdzie najchętniej 
spędza wolne chwile. Briand, jak więk- 
szość francuzów, jest zapalonym ryba- 
kiem i potrafi nieraz kilka godzin spę- 
dzić nad brzegiem rzeczki z wędką. 

Wybierając się na owe wyprawy Ty- 
backie, z których często wraca bez żad- 
nego zresztą połowu, Briand zazwyczaj 
ubiera się w jakieś stare ubranie, a zmię 
ty kapelusz i wieczny papieros w ustach 
z trudem pozwalają domyśleć się w ama 
torze rybołówstwa wysokiego dygnita- 
rza i dziesięciokrotneśo prezesa mini- 
strów, 

Owej niedzieli ubiegłej Briand, zmę- 
czony kilkogodztnnem  wyczekiwaniem 
na najmizerniejszą bodaj płotkę, umoco- 
wał wędkę na. brzegu i spacerował po 
brzegu rzeki, zaglądając w przybrzeżne 
zarośla. 

W pobliżu przejeżdżają dwaj żandar- 
mi na rowerach, podejrzliwie patrzą na 
starego włóczęgę, zatrzymują go, przy- 


czem wywiązuje się następujący djaloś: 

— Twoje dokumenty? 

— Nie mam przy sobie, Ale mogę sę 
wylegitymować swojem nazwiskiem, któ 
re jest dość znane... 

— Oho... przypuszczam, że jest znane 
policji... Jak się nazywasz, stary włóczę 
$07... 

— Jestem.. hm... co tu ukrywać, „je 
stem Briand,., 

Odpowiedź ta wzbudziła ogromną we 
sołość żandarmów, którzy oczywiście nie 
wierząc słowom zatrzymanego, domagali 
się okazania dokumentów, a wreszcie po 
stanowili go zaprowadzić do najbliższe- 
go posterunku, 

oto, Briand, wielki Arystydes, w to 
warzystwie żandarmów, kroczy po szo 
sie... do aresztu. 

Na szczęście napotkany mieszkaniec 
tej miejscowości poznał Brianda i wy- 
perswadował gorliwym żandarmom ich 
omyłkę... "a 

Briand był tego dnia w świetnym hue 
morze, Czy i żandarmi również ?.., 


Szajka młodocianych bandyfów kolejowych. 


Arsenał złoczyńców w gąszczach nadbrzeżnych. 


Podczas nocnej obławy w Budape- | pieniądze na wypłatę pensji 


szcie napotkała policja 3-ch wyrostków 
ukrytych w gąszczach nad Dunajem. 

W kryiówce ich znaleziono broń rę- 
czną, znaczny zapas dynamitu i przy- 
rządy służące do rozbijania kas. 

Śledztwo wykryło, iż młodzieńcy, z 
których najstarszy liczył lat 18 są prze 
wódcami bandy złoczyńców, powodują 
wykolejenia pociągów i rozbijają kasy 
skarbowe. 

Młodociani bandyci przygotowywali 
się do napadu na pociąg pocztowy zdą- 
żający z Budapesztu do Debreczyna. 

Pociągiem tym miały być wysłane 


Mikołaj Rymskij 
b artysta teatru Stanisławskiego 
i urocza Zuzanna Bianchetti 


w filmie KAWAL HIEROSZCZYKA 
jary W CASINIE. 


Czterej mężczyźni, leżący w rowie 
struchleli z wielkiego przerażenia... 


Błaszczyk nie drgnął nawet. Przez 
kilka sekund trwała grobowa cisza.. 

— Ktoby ich teraz znalazł w ciem 
nym lesie?.. — odezwał się jeden z po- 
licjantów, gasząc latarkę. — Zrobimy ju 
tro obławę... 

Po chwi! słychać było kroki poli: 
cjantów, zmierzających w stronę szo 
SY... 

Bandyci odetchnęli z ulgą... k 

— Morowy chłop!.. — rzekł Franek 
klepiąc Błaszczyka po ramieniu. — Na- 
leży ci się uznanie.. Myślałem. że nie 
wytrzymasSz... 

Uścisnęli sobie nawzajem ręce, 

— Psst.. Czy już poszli?... 

— A juści... Ani stychu, ani dychu.. 
Jak wiatrem pozmiatał. Wstawać 
*hłopcy !... 

Podnieśli się z rowu. 

— Å to ci była chryja, co?.. Takiego 

ietra“ dawnośmy już nie mieli... Fra- 


Su duchów 


JERZY BOLSKI. 


jery sieczką nabite, gdyby jeszcze 
chwilę latarką świecili, byłoby już po 
Nas... 

— No, jazda!.. Nie tracić czasu!.. Da 
lej w las!... 


Janek zapalił latarkę. Znaleźli wąs- 


ką dróżkę. 


— Tędy... Zaszyjemy się wgłąb lasu. 
Tam będzie najbezpieczniej... 


tu może być interes... Pojechałem z 
nimi.. W drodze zasnąłem... No, a po: 
tem — sami wiecie jak było... 


— A dawno już pracujesz w naszym 


fachu ?... 
— Dwa lata z przerwami... — Kła: 


mał dalej sprytnie — kilka miesięcy. 
przesiedziało się w ciupie... Kraść nie 


tak łatwo... W Łodzi dobrze pilnują.. 
Zatrzymali się na polanie. 
— Halt!... — krzyknął Franek. — 
Tu siadamy.. Odpocznie się do rana 
później zobaczymy... 


Jeden z bandytów nazbierał trochę 


krzaków. Rozpalono ognisko. 


miesięczź 
nych urzędnikom. 


Ujęci bandyci odmówili wszelkich 
zeznań i zachowują się wciąż prowoka 
cyijnie wobec władz — twierdząc, iż do 
takiego postępowania zmusza ich przy= 
sięga i bandyckie „słowo honoru“. 


0000000000000000000000000000 


Potop! 


wa osady, 
nyt 


3 


I wozbraną f. 
miasta 


Szczegółowe sprawozdanie wkrótce 


w „Reducie”. 


DODOOODOGOOAOODOODOGODOJODOAC 


20000000000000000000000 


Błaszczyk unikał ich wzroku. 
się poprostu spojrzeć im w oczy. 
W pewnei chwili Franek przysuną! 
się do Błaszczyka i trzepnął go w 
plecy: 
— No, stary!.. Pójdziesz z nami?. 
— Niby dokąd? — zapytał ździwio* 
ny Błaszczyk. 
— Jakto, dokąd.. Pytasz się, gas 
majdo, czy pójdziesz z nami w świat?. 
— Chętnie... Zrobię wszystko, ca 
mi każecie... — odparł Błaszczyk j na- 
gle wpadł mu do głowy genialny platy 
Wziąć do pomocy tych drabów i 
„zlikwidować“ Sytwina. 
Miał go przecież teraz w swej mocy 


Bal 


Wszyscy zasiedli naokoło płonącego 
stosu. Bandyci poczęli obliczać łupy 
Zrabowana na bryczce suma wynosiła 


Nie zastanawiał się już ani chwili.. 
— Jestem do waszych usług... 


Szli gęsiego. Franek pierwszy, za 
nim Janek, potem ten trzeci, wreszcie 
Błaszczyk. 

Franek wskazywał drogę. 

— Gadaj teraz, bracie, o sobie, bo! 
nie wiemy coś ty za jeden... Ghwacko 
się spisałeś, ale zawsze ostrożność nie 
zawadzi.. No, gadaj, coś tam robił na 
tej bryczce?.. 

— Chciałem ich okraść.. Kiepsko 
mi się ostatnio powodzi.. Roboty niema 
ani za grosz... Człowiek musiałby z|dzał naimniejszego zaufania, wręcz 
głodu zdechnąć... Byłem przed wieczo! przeciwnie, przypominał dobitnie, że 
rem na rynku bałuckim.. Widzę żydów] życie ludzkie w każdej chwili narażone 
na bryczce.. Skapowałem odrazu, żeljest na wielkie niebezpieczeństwo. 


dwaj pozostali po 200 złotych. 

W świetle ogniska Błaszczyk mógł 
się dopiero przyjrzeć twarzom swych 
przypadkowych „kolegów”. 

Gdyby nie pozory uprawianego 
wspólnie zawodu Błaszczyk obawiałby 
się zetknięcia z tymi ludźmi. 


Ich wygląd zewnętrzny nie wzbu- 


—D i łapę... 
około 900 złotych. 9 A i 
Franek WZIGŁ z iei 500 złotych Uścisnęli sobie ręce, 
Razi ACC GŁ — Nas jest trzech... — objaśniał da: 


lej Franek — ja, Janek i Bronek... A ra 
zem to się nazywamy „Czarna Ręka“. 
Rozumiesz ?... 

— Rozumiem... 

— No, dobrze... Więc od dziś jesteś 
członkiem bandy „Czarna Ręka“. Ro 
zumiesz ?... 

— Rozumiem... 

Franek dla zadokumentowania swych 
sympatii, trzepnął powtórnie Błaszczy« 
ka w plecy, aż mu w oczach świeczki 
stanęły. D. c. aho 


Str a. 


Emigragja polska 


w Niemczech i we Francji. 


We Francn nanafviej 
iest otrzymać pracę 
w rolnictwie. 


i osad fabry 
anych w promieniu killeu= 
ilomefrów od Lyonu skupia 
sięprzeszła 40,000 robotników polskich, 
Są to robotnicy fabryczni i rolni. Poza- 
tem większe skupiska unajduią się w St. 
Etienne, St. El Moncean Jes Mińes, 
w Dole wre 
botni 


| 


rolni rozrzuceni są po wszy- 
departamentach, największa je- 
przebywa w departamen 
h, gdzie (rudno wogóle o siłę 
robocą miejscową. 


Zarobki w rolnictwie są niskie, wy- 
noszą do 200 franków miesięcznie dla 
kontraktówych. W górnictwie najwyższe 
zarobki dla wykwalifikowanych wys 
noszą 1200 — 1400 franków miesięcznie 
lecz są to wyjątki, Przeciętna płaca w 
przemyśle i górnictwie wynosi od 600 do 
800 franków. W tych warunkach rob>t- 
nicy polscy obarczeni rodziną ledwo wią 
żą koniec z końcem i nie mogą myśleć o 
jakichkolwiek oszczędnościach. Najlepsze 
warunki majerjalne dają swym pracow- 
nikom zakłady fabryczne Michelin w 
Clermont - Fernand, gdzie robotnicy o- 
trzymują poza dobrą płacą jeszcze do- 
datki na każde dziecko, Fatalne warun- 
ki mieszkaniowe są w Creuzet i w Cha- 
lons, Najłatwiej jest otrzymać pracę w 
rolnictwie, ponieważ rolnicy francuzi e- 
migrują do centrów przemysłowych, 
gdzie praca jest mniej uciążliwa i lepiej 


płatna, W okręgu ljońskim fuakcjonuje |: 


powstała z inicjatywy konsulatu Rzp. 
w Lyonie instytucja opieki nad dziećmi 
RÓW polskich p. n. „Opieka pol- 
ska”, 

Ochronka i żłobek dla dzieci w oko- 
Hcach Lyonu, oraz dom noclegowy dla 
przybywających do Lyonu w aa 
niu pracy robotników polskich znajdują 
się w stadjum organizacji i wkrótce za- 
czną funkcjonować, Ogólna liczba oby- 
wateli polaków w Nadrenii i emigran- 
tów wynłosła w roku 1925 według da- 
nych konsulatu Rzp, w Kolonii 31,500, 


Położenie emigrantów jest niekorzyst 
ne, Wzrost bezrobocia odbił się bardzo 
mocno na sytuacji ogólnej emigrantów 
naszych, którzy nie korzystają z prawa 
zapomóg dla bezrobotnych. Na ogół w 
Nadrenji polacy są lepiej zorganizowani 
niż we Francji, znajdując oparcie mate- 
sjalne i kulturalne w organizacjach pola 
ków obywateli w Westfalii, W więk- 
szych skupieniach polskich znajdowało 
się w r. 1925 czytelni ludowych 5, stowa 
rzyszeń różnych 39, Placówka konsular 
na w Kolonji czyni wszelkie ułatwienia 
emigrantom, poszukującym pracy i nie- 
zmającym języka i kraju. 


Prawda o walee Dawida 
i Goliafa. 


Wyprawa archeologiczna uniwersy- 
tetu w Filadelfji, pracująca od szeregu 
miesięcy w Palestynie, odkryła szereg 
interesujących pomników z epoki pano 
wania Filistynów nad żydami. 

Wedle odnalezionych wykopalisk 
sprawdzono autentyczność opisów, za- 
wartych w Biblji starego zakonu. 

Między innemi scena walki Dawida 
g Goliatem znajduje potwierdzenie w je- 
dnym z odcyirowanych napisów. 


Propaganda opty- 
mizmu, 


Prezes klubu optymistów 
Francisco przybył do Londyi 
przez wieczory dyskusyjne szei 
swego klubu į założyć w stolic 
lego filję. 

Blogosławiotwy ten człowiek zamie: 


w San 
aby tam 


rza następ! odw edzić ró. kraje 
kontynentu Europy, aby wyrwać tam 
ludzi z obięć zwątpienia ı czarnych my 


sli 1 — jeżeli to się okaże możliwe — 
stworzyć międzynarodowy związek 0- 
ptymistów. 


Bodajby į do Polsk zawitał! I 


ie w samynt Lyonie, Ra-| 53) 


FYPSSSEW'IEFTNYNWY 


KINO W JAPONJE 


42 miliony widzów w róku. 
Navisy odczytuje specjalny conferencier. 


Kinemautograt pojawił si 


i czyni uwagi bardzo dowcipne, 
w roku 1208. W Nage 


w Japonii] je napi: 
ietlonn 


i w m dapnńczyk nie zadowolilby się marte 

pierwszy obraz, który zrobił niezwykle | wemi literami na płótnie. 
wrażenie. Z cudzoziemskich filmów najwięk- 
Od tego czasu fi ji| szem powodzeniem cieszą się amerykań 


skie. 
Obrazy europejskie nie mają powo- 
dze: są bowiem na smak japoński za- 
nadto brutalne, 
wno wyświetlano w Tokio nie- 
miecki fiim, przedstawiający polowanie 
na nadźwiedzicę, 

Obraz zrobił jaknajgorsze wrażenie, 
a publiczność oburzyła się, iż myśliwi 
zastrzelili zwierzę, karmiące swe dzie- 
ci 


niez 
tam 1 kinematograłów, a p 
kich wytwórni produkuj 
500 tysięcy metrów filmó 


jazdam 

i Yostiko Okada, Sumi` Knsishim 
Yoshi Kawata, Yuki Tsukuba itd. 
W kinematografie japońskim objaśnia 
obrazy specjalny conferencier, Odczytu 


` 


Nowy tunel pod rzeką Hudson. 


Budowa jego kosztowała 59 miljonów dolarów. 


W tych dniach otwarto nowy wielki, pierwszego swego projektodawcy, inż 
tunel pod rzeką Hudson, łączący Nowy, Clifforda Hollanda, kosztowała p'ęćdzie 
Jork z Jersey City. siąt milionów dolarów. A choć tunel ciąg 

Nowy ten tunel składa się właściwiej nie się na przestrzeni trzech tysięcy; 
z dwóch biegnących rówolegls i łączą-| metrów i położony jest w głębokości 
czych się tunelów, przeznaczonych nie-| stu stóp pod dnem rzeki, to jednak wsku 
tylko, jak tunele już jstniejące, do komu-| tek zastosowania doskonałego systemu 
nkacji kolejowej, ale także tramwajo-| wentylacji, zepsute powietrze jest wc'ąż 
wej i pieszej. z niego usuwane i zastępowane świe-| 

Na jezdni, szerokości trzydziestuj żem. 
stóp, ułożono trzy pary szyn, prócz te: W dniu otwarcia, gubernatorowie O- 
go zaś są miejsca dla samochodów i| bu stanów: New Jork i New Jersey 
chodniki dla pieszych. spotkali się na środku tunelu, składając 


| 


Budowa tunelu, który otrzymał naz-j sobie nawzajem žyczen à. 
ular 


wę „Holland Vehici Tunnel“, 


od 


PETUNT 


Verla Mae Cormisch, urocza gwiazda teairu „Apollo“ w New-Yortu 


„Wierm cesarzowi 1 kró» 
lowr". 
Kongres monarchi- 
stów niemieckich. 


W Berlinie, w salii posiedzeń sejmu 


pruskiego obraduje obecnie kongres 
„niemieckiej narodowej partii wolno- 
ści, 


Nastrój kongresu nietylko nacjonali+ 
styczny, ale ii monarchistyczny, czegu 
odwodem są burzliwe owacje, których 
widownią była sala obrad po odczyta- 
niu przez przewodniczącego telegra- 
mów gratulacyjnych od ks. Oskara 
Pruskiego i generała Ludendorifa. 

Poza tem przedstawiciel Ligi naro« 
dowej oficerów niemieckich oświadczył 
w przemówieniu, że dawni żołnierze ce 
sarstwa będą zawsze wyznawali dewi- 
zę: „Wierni cesarzowi i królowi”. Do- 
póty, zdaniem mówcy, nie zapanuje w 
świecie prawdziwy pokój, dopóki pań- 
stwo niemieckie nie będzie odbudowa- 
ne na zasadach wszechniemieckich, - 


HUMOR i SATYRA. 


WSKAZÓWKI DLA LEKARZY, 
Dla lekarza - internisty nie powinna 
być jedyna kwaliilkacja okoliczność, żł 
nie — umie operować. 
w 


Najłatwiej stracisz pacjenta, jeśli sin 
z nim wdasz w intymne stosunki. 
w 


Honorarium jest potrzebne nietylkę 
dlatego, że lekarz musi żyć, ale też i 2 
tego powodu. ponieważ lekarz mus 
mieó przeświadczenie, że jego praci 
jest coś warta. Š 


zdradziła teatr ala kina. 


2 KOR < 


NE 


Chachlık łootbaiowy zabiera gios. 


—o— 


Liczne niespodzianki w rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski. 


- Bezsznsowna polityka P.Z. P. N-n. 


Przed spotkaniem Turyści—Warta. 


Łódż, 9 września. 

W rozgrywkach o mistrzostwo Pol- 
ski w piłce nożnej notujemy ostatnio nie 
mal same niespodzianki, 

W ubiegłym tygodniu Cracovia, bę- 
dąca ostatnio w doskonałej formie ulega 
nadspodziewanie w stosunku 3:1 lwow- 
skiej Pogoni, tracąc tym samym szanse 
do zdobycia mistrzostwa swej grupy. 

Inna sprawa, że i dalsze niespodzian- 
k! nie są wykluczone, ale tyczyć one 
mogą jedynie Cracovji, bowiem Pogoni, 
po wspaniałych zwycięstwach nad Lu- 
blinianką w stosunku 6:0 i 12:0, pozo- 
stała jedynie tylko rozgrywką z Cra- 
„eovią w Krakowie. 

1 tu właśnie wątpić należy mocno, 
czy Cracovia da się na własnym boisku 
pokonać. Zresztą spotkania mistrzow- 

„ skie Krakowa ze Lwowem należą już do 
tradycji | każdorazowo niemal dochodzi 
między tymi przeciwnikami do trzecie- 
rozgrywki. 

Chociaż więc szanse przeważają 0- 
becnie za Pogonią, niemniej jednak spo- 
dziewać się można dalszych sensacji 
w tej grupie. 

Niezwykłą sensację wywołał wynik 
Polorj: z T.K.S.-em. I tu chochlik foot- 
balowy zadrwił sobie na całej linji. 

Po człym szeregu dodatnich rezul- 
tatów, jakie uzyskała Polonja ze swymi 
przeciwnikami, prasa sportowa stolicy 
okrzykięła już zawczasu Polonię mi- 
strzem swej grupy, a nawet wróżyła jej, 
że odegra poważną rolę w finałowych 
rozgrywkach. +, 

Okazało stę, że Polonia nie ma szczę 
ścią do T.K.S,-u na ich boisku. 

Mistrz stolicy pozwolił sobie uszcz- 
knąć 2 drogocenne punkty, opuszczając 
Toruń z przegraną w stosunku 4:2. 

Stałe stę więc to co przewidywaliś- 
my w jednym z numerów „Expressu“. 

Obecnie tytul mistrza tej grupy zna- 
lazł siç pod znakiem zapytania. Obydwu 
kandydatom t. i. Polonii i T.K.S.-owi po- 
zostały jeszcze do odrobienia Z mecze 
z1 % p. leg. 

ile więc i tu nie zajdą jakiekolwiek 
niespodzianki, co również nie jest rze- 
czą wykluczońą, dojść będzie musiało 
do trzeciegc spotkania na obcym grun- 
cie, rajprawdopodobniej w Łodzi, ale 
nigdy w Warszawie, jak doniosły nie- 
które pisma łódzkie. 

Pono Polonia wniosła do P.Z.P.N. 
protest o. Herbstreicha, byłego gracza 
Ł.T.S.Gi., który rzekomo nie był formal- 
nie zwclniony z Ł.T.S.G. Jak się jednak 
zdołaliśrmy poinformować  Herbstreich, 
począwszy od ubiegłej niedzieli uzyskał 
prawo występowania w barwach Toruń 
skiego klubu sportowego. 

W trzeciej grupie Turyści — Warta 
— Ruch rozgrywki posuwają się żółwim 
krckiem. Niemal każdej niedzieli znaj- 
dzie się jakaś przeszkoda, która unie- 

przeprowadzenie zawodów we 

dlug usialonego kalendarzyka. 
P.Z.P.N., który zbyt pohopnie szafuje 


inam: i bardzo chętnie odracza roz- 
grywki, wyrządza tym pozostałym klu- 
bomu wemale szkody finansowe, czy też 
Innej naturv. 


Klub, który trzyma się ściślę kalen- 
darzyka ustalcnego przez P.Z.P.N. ma 
związane ręce na czas rozgrywek o mi- 
strzostwo i nie może zawierać żadnych 
umów ma rozegranie towarzyskich za- 
wodów. 

"Lo samo tyczy i klubów niezaintere- 
sowanych w mistrzostwie. Kluby te li- 
cząc się z tem, że mistrzowska drużyna 
rozegra w danym terminie spotkanie 
mistrzowskie na swoim boisku, wstrzy- 
muje się z zakontraktowaniem na ten 
termir jakiejkolwiek bądź drużyny. 

Naiboleśniej odczuła politykę P.Z.P.N 
Łódź sportowa, która ubiegłej niedzieli 
znalazła się bez poważniejszych imprez 
footbalowych. 

Turyści do ostatniej chwili spodzie- 
wali sie meczu z Ruchem górnośląskim. 
P.Z.P.N. jednak z niewiadomych powo- 
dów przedłożył spotkanie reprezentacji 
Górrego Śląska z „Mittelschlesien* i na 
skutek prośby Ruchu przesunął spotka- 
nie z Turystami na koniec tabeli. 
Najciekawszym jest tu fakt, że w repre- 
zentacii Górnego Śląska brał udział za- 
ledwie jeden zawodnik Ruchu (Sobota). 

Czyż więc dla jednego gracza nale- 
żało zawody te przesunąć? P.Z.P.N, nie 
zdało sobie może sprawy z tego, że jeśli 
tak nadal pójdzie, to finał zawodów o 
mistrzostwo Polski rozegrają kluby na 
boiskach pokrytych śniegiem. 

Dotychczas rozegrano w grupie 
łódzkiej zaledwie dwa spotkania. 

Ozromną niespodziankę sprawiła 
swoim świetnym wynikiem nad Ru- 
chem (6:0) Warta. 

Ruch więc został narazie wyelimino 
wany z pośród trzech kandydatów na 
mistrzą swej grupy. Pozostail dwaj — 
Turyści i Warta zmierzą się po raz pier 
wszy w nadchodzącą niedzielę w Łodzi 

Warta w octatnich dwóch tygod- 
niach osiągnęła wspaniałe wprost wy- 
niki, pomijając bowiem zwycięstwo nad 
Ruchem, uzyskała ubiegłej niedzieli za- 
szczytny rezultat z Cracovią (2:2), 
przyczem Cracovia prowadziła zwy- 
cięstwo 2:0. 

Również i Turyści mają poza sobą 
doskonałe wyniki, a więc szanse obu 
drużyn: są jednakowe. 

Nie ulega wątpliwości, że obie dru- 
żyny nie będą się starały o grę ładną, 
pokazową, ale o zwycięstwo, o zdoby- 
cie 2-ch bardzo cennych punktów. 

Jakby nie wypadł wynik tych zawo 
dów, kwestja pierwszego miejsca nie 
będzie wyjaśniona. 

Nie należy bowiem zapomnieć, że za- 
równo Turystów jak Wartę, * czekają 
jeszcze rewanżowe spotkania z Ru- 
chem na Górnym Śląsku, niemniej ie- 
dnak wynik meczu niedzielnego wzmo- 
cni szanse jednej, a osłabi szanse dru- 
giej drużyny. 

Łódź sportowa oczekuje spotkania 
tego z niezwykłem zaciekawieniem. 

Ze strony mistrza Łodzi spodziewać 
się należy, że dołoży on wszelkich sta- 
rań, by zadowolić pretensje swych licz- 
nych sympatyków. 

A więc czekamy! 


Stefan K. 


o M 


Konkurs S 


Warta — Turyści 


Do pauzy. 


portowy „Expressu? 


na Korzyść 


na Korzyść. 


Imię i nazwisko, dokładny adres, 


| 
jstwo odniósł tylko Czetwertyński, bi- 


W Sturla we Włoszech oTbyły się mięTzynaratowe zawcedy ża 
szą nagrodę w zawodach wzięli holendrzy, którzy uważają regaty 


za swój sport narodowy. 
CSET NEEE PEE RIET R POPE ARCE RA NIETO OSERE EA 


Zmiany w terminar o piktarokie mistrzostwa POKI. 


powodu zmian zaszłych w dotych 

czas wylosowanych terminach o mistrzo 
stwa międzyokręgowe, W, G, i D. P. Z. 
P, N, zmienił na ostatniem posiedzeniu 
terminy rozgrywek następująco: 

26.9 Cracovia — Pogoń w Krakowie 
(zamiast 19.9). 

26.9 Warta — Turyści 
(zamiast 22.8). 

3,10 Ruch — Turyści w Wielkich Haj 
dukach (zamiast 5.9). 

Następnie zostały zmienione i termi- 
ny rozgrywek mistrzów grup następują- 


w Poznaniu 


cych: 

083 zwycięzca grupy II ze zwycięza 
cą L 

17,10 zwycięzca grupy 
cą l. 

24.10 zwycięzca grupy III ze zwycięz 
cą IL, 

3110 zwycięzca grupy I ze zwycięz 
cą IL. 
| 1.11 zwycięzca grupy I ze zwycięz- 


II ze zwycię 


cą III. 
1411 zwycięzca grupy Il ze zwycięż 
cą ML 


Sensacja bokserska Lodzi. 
Junosza Dąbrowski ma walczyć z Breitestraeterem, 


Jak nas informuje prezes Unionu p. 
Artur Thiele, S.S. „Union” stara się o 
zorganizowanie jeszcze w roku bieżącym 
meczu bokserskiego pomiędzy nustrzem 
Niemiec Breitenstaeterem i polskim bok 
serem Jumoszą Dąbrowskim. W dniu 


wczorajszym wysłana została do Breiten 
straetera depesza z prosbą o podanie ter 
„miny spotkania, które ma się odbyć w 
Łodzi. Tak więc Łódź przeżywać będzie 
nielada sensację bokserską, 


Polska zwycięża Gzechy w fznmisie 4:1. 


Warszawa, 8 września |chosłowacji. I słusznie — obaj zawodni 


W dniu ostatnim turnieju ternisowe- 
go Polska — Czechosłowacja zwycię- 


jąc lekko Hermansa 6:1, 6:3, 6:1, nato- 
miast Zoika zwycięża Marszewskie: 
w stos. 3:6, 6:2, 7:5, W ogólnej klasyfi- 
kacji zwycięża łatwo Polska w stosun- 
ku 4:1. Reprezentanci Czechosłowacji, 
przewidując w drugim dniu swoją prze 
graną, oświadczyli, że na ży ich nwa- 
żać za reprezentację Pragi, nie zaś Cze- 


cy nie odpowiadają wcale najlepsze! 
klasie tennisistów czeskich. 

L OZONU ZAS RTR 

M kołaj Rymskij 

b atysta teatr Stanisławskiego (kos 

i urocza Zuzanna Bianchetti x 


w fime KAWAL IEBO0CZYKA 
un W CASINIE. 


i 


Str. 8 EXPRESS WIECZORNY. 


A giiski 


udziela pożyczek rządom 


belgijskiemuifrancuskiemu 


Paryż, 8 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Przemysłowiec belgijski Loewenstein 
który chciał udzielić rządow: swemu 50 
miljonowej pożyczki zwrócił się również 
o rządu francuskiego z propozycją u- 
dzielenia rządowi pożyczki w sumie 10 
miljonów funtów. 
Propozycja ta będzie rozważana w. 
dniach najbliższych. 


(Qoram WIEFSJRĘ ŚW 
$ RAPI TSLEORAF | VGŁEFER 


Winda zmiażdżyła mu głowe. 
Tragiczny wypadek młodzieńca, który szedł po pracę, 


a znalazł Śmierć. 


Warszawa, 8 września, 
Dom Nr. 18 przy ul. Bielańskiej, 
gdzies na 4 piętrze mieszczą się między momencie kajuta windy zjeżdżała z gór 
inemi biura urzędu skarbowego, stał |nyeli piętr. j 
się dziś około godz. 10 i pół rano tere- Nieszczęśliwy zaaferowany szuka- 
nem wstrząsającego wypadku. niem monety nie dosłyszał snać szmeru 
Do domu tego zaszedł dziś 20-letni opuszczającej się windy. 
Henryk Kasprzak, były goniec urzędu Chwila jedna a biedak wydawszy 


Dwaj robotnicy polscy 
aresztowani pod zarzutem 
dokonania morderstwa. 


Berlin, 8 września, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Z Hannoveru donoszą: Policja krymi 
nalna aresztowała wczoraj dwuch robat 
ników polskich Feliksa Dymblewskiego 
i Stanisława Groczyńskiego, którzy do- 
konali mordu w miejscowości Lauenau. 


Chcąc ją wydostać K. przechylił się 
po za kratę ochronną. W tym samym 


Nadużycia w berliń- 
skiej dyrekcji kolejo- 
wei. 


skarbowego. ôtki Sp = Berlin, 8 września, 
RAE ten niósł w ręku podanie ORA 7 DID Oonk roz- Demonstracja UA NE PAME wi 20 
wystylizowane na ręce kierownika u- miażdżony ciężarem kajuty. iali ‘olki f i 
waza Prosit w nan aop W a wszczął sle eopsany socjalistyczną w Bu- z EA a AE popen 
rzyjęcie go do pracy, skarżąc| zgiełk. Wi i H A Ez palę) 
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